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S t

Zjednoczenie wysiłku zbro jnego Polaków w im ię całości i pełnej n iepo­
dległości Rzczpliłej było zawsze i jest elem entarnym  nakazem  podyktow anym  
przez racje praw ne, polityczne, wojskowe i m oralne. W  ostatnich czasach w 
traktacie definityw nego scalania organizacji wojskowych w Kraju doszło ze  
strony skrajnych czynników Narodowych Sił Zbrojnych do niedopuszczalnych 
wystąpień godzących w zasady jedności wojska, subcrdynacji wojskowej i p o ­
słuszeństwa w obec praw a. Stwierdzam , że z mocy praw a Armia Krajowa jest 
jedynym  W ojskiem Polskim na teren ie Kraju. Wszystkie organizacje ó chara­
kterze wojskowym, które pozostają poza nią, nie pod legając Komendantowi 
G łów nem u, a przez to samo w ładzom  legalnym  Rzczplifej -  nie stanowią w 
sensie praw nym  części sił zbro jnych Rzczplifej Polskiej. Zabraniam  wszystkim 
obywałelom^ Rzczplifej Polskjęj w Kraju, obow iązanym  do pełnienia powinnoś- 
ci wojskowej — należenia do jakichkolw iek bądź organizacji wojskowych poza  
Arm ią Krajową i nakazują, aby bez zw łoki podporządkow ali sią rozkazom Ko­
m endanta G łów nego Sił Zbrojnych w Kraju.

Naczelny W ódz Sosnkowski, G en. Broni.

B R A T O B Ó J C Y .
W  rachunku  n ieop isanych  strat i p o tw o rn ych  krzytnd, ja k ie  m am y do zaw dzię ­

czenia k rw aw ym  najeźdźcom , poiuażną pozyc ję  s tanow ią  w yko ś la w ię  • ia m ora lnośc i 
spo łecznej, zarysow ujące się coraz w y ra źn ie j w  p ią tym  roku  w o jn y  i o ku p ac ji N ie  
chodzi tu ty lk o  o w zrost p o s p o lite j przestępczości. Chodzi przede w szystkim  o odchu- 
enia od podstaw  etycznych, n o rm u jących  stosunki m iędzy lu d źm i i m iędzu obyw a te ­

la m i w sp ó ln e j o jczyzny.
P ięć la t bestia lsk ich , m asow ych m orderstw , p o n ie w ie ra n ia  godności lu d zk ie j 

i dep tan ia  lu d zk ich  p raw , łam an ia  cz ło w ie ka  fizyczn ie  i  m ora ln ie , g d z ie ko lw ie k  staje 
się on n iew ygodny , p ię ć  la t zb rodn i i  o k ruc ieńs tw  n ie  m og ły  m inąć bez w p ły w u  na 
słabsze m ora ln ie  je d n o s tk i i ś rodow iska  społeczeństwa po lsk iego . O to m am y do za­
no tow an ia  już  n ie  ty lk o  w y p a d k i zo b o ję tn ie n ia  w obec ludzk ich  c ie rp ień  i lekcew aże­
n ia  ludzk iego  życia, a le w ręcz św iadom e czy podśw iadom e p ró b y  naś ladow an ia  zw ie ­
rzęcych m etod, ja k im i pos ługu je  się obcy najeźdźca.

Z różnych  m ie jsco w o śc i, k ra ju  nadchodzą przerażające w ie śc i o m orderstw ach 
dokonyw anych  na tle  ry w a liz a c ji lu b  różn ic  ideo log icznych  m iędzy poszczególnym i 
g rupam i p o lity c z n y m i P o lsk i Podziem nej.

Na początku o ku p ac ji zb rodn ie  tak ie  b y ły  n ie  do pom yś len ia , m im o znacznego 
zaostrzenia ta rć i an tagonizm ów  w po lsk im  życ iu  po litycznym . W  okres ie  tam tym  
m ordy po lityczn e  na Polakach m og ły  być ty lk o  dz ie łem  w rogów  zew nętrznych lub  
w ew nętrznych . D la tego mnożące się obecnie  p o rachunk i p o lityczn e  w zbu rzy ły  o p in ię  
po lską , przede w szystkim  ja ko  ob ja w y  za truc ia  duszy p o ls k ie j m iazm atam i h itle ryzm u  
lu b  innego podobnego mu barbarzyństw a.
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Morderstwo polityczne jest z gruntu sprzeczne z naturą Polaka i całą polslsą 
tradycją. Zawsze było ono w Polsce czymś nikczemnym, wstrętnym i niewybaczalnym. 
Dziś w toku najstraszniejszej wojny, wybijającej naród, mord polityczny jest zbrodnią 
dokonywaną świadomie na rzecz zaborcy.

Jeśli w XX wieku odebranie  życia obywatelowi bywa jeszcze w pewnych 
razach wstrząsającą koniecznością, to może ono nastąpić jedynie jako konsekwencja 
obowiązujących praw i jedynie na podstawie wyroku powołanych do sądzeń czynni­
ków państwowych, ustalających miarę winy i kary. Wszelkie sam owolne wydawanie 
i wykonywanie wyroków jest przestępstwem, a w naszych warunkach prowadzi wprost 
do anarchii i zatraty w społeczeństwie poczucia praworządności.

Zasada i poczucie praworządności jest istotną i podstawową treścią demokracji. 
W ojna obecna toczy się między demokracją a barbarzyństwem, rządzącym się terrorem 
i brutalną siłą. Polska od początku wojny związała swe losy ze światem demokracji 
i z drogi tej nie zejdzie. Triumf demokracji jest już dziś widoczny, mimo, że wojna 
nie dobiegła jeszcze końca. Wraz z klęską i zagładą tyraństwa, sczeznąć muszą i tu 
Polsce wszelkie naleciałości terrorystycznych ideologii i światopoglądów. Społeczeńs­
two polskie nie zniesie w swym życiu żadnych takich pamiątek i zawsze w Polsce 
trwać będzie pamięć znikczemnienia i upadku człowieczeństwa, jakie zademonstrowały 
światu za naszych dni totąlistyczne moce.

Dlatego wszelkie poczynania wewnętrzno-polityczne, oparte na wzorach zabor­
czych, znaczone terrorem i krwią pomordowanych współrodaków, mogą liczyć w Pol­
sce tylko na najsurowsze potępienie. W ynika to zarówno z ducha Polski i jej tradycji 
jak i tragicznych doświadczeń ostatnich lat, jak wreszcie z logiki myślenia politycznego.

Kreśląc te uwagi nie chcemy kierować oskarżenia pod adresem któregokolwiek 
z polskich ugrupowań politycznych. Sądzimy bowiem, że żaden polski kierunek poli­
tyczny nie toleruje w swej ideologii i programie działania zasad i metod sprzecznych 
z polską racją stanu i powagą państwa polskiego.

Morderstwa polityczne, o których mowa, trzeba uważać za wyraz samowoli nie­
poczytalnych jednostek, nadużywających dobrego imienia organizacji,  do której należą, 
oraz tragicznych warunków okupacyjnych, sprzyjających czasowej bezkarności. Mor­
derstwa te bywają dziełem jednostek z pod różnych znaków politycznych, a stosowa­
ne są nawet w porachunkach wewnętrzno-organizacyjnych niektórych ugrupowań.

Oskarżenie i potępienie kierujemy ku jednostkom, które w zamęcie wojny zgu­
biły ster myśli i sumienia patr iotycznego,pktóre utraciły zdolność odczuwania i rozu­
mienia polskiej rzeczywistości.

Społeczeństwo polskie, choć znękane i przytłoczone przejściami okupacji, chop 
nawykłe do codziennego widoku rzezi, krwi i śmierci, nie pozostanie 'obojętne w obec 
zbrodni bratobójstwa, nigdy jej nie przebaczy i nie  zapomni!

Armia Krajowa w walce.
K om unikat D ow ó dz tw a  A. K. z dn. 

12 V II  44 r.:
NA W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE  t rw a ją  

w zm o żon e  walki z a rm ią  n iem iecką.

W N O W O G R Ó D Z K IM  w  nocy z 8 
na 9 VI silny oddział pa r tyzanck i  s to­
czył w a lk ę  z n iem cam i w  m. W sie lno  
(na płd. od N owogródka).  Od p ie r w ­
szych dni lipca na  te ren ie  pow. Lida, 
Słonim, B aranow icze ,  N ieśw ież  toczą 
się w alki z cofającą się a rm ią  n iem ie ­
cką.

W  G R O D Z IE Ń S K IM  oddz ia ły  76 
pp. w  czasie od 8 — 16 V I zlikw ido­
w ały  5 p laców ek niem. S traży  G ran icz­
n e j:  Jew łasze ,  Kasżety , Rudnia,  Sznui-  
ny, G achnow icze  (pnc. N owy D w ór) .  
S t ra ty  npla około 80 zab itych  i ponad  
100 rannych .

W  B IA Ł O S T O C K IM  oddziały n a ­
sze w y k o n a ły  18 u d e rz e ń  na placówki 
n iem . S t r a ty  n ie m có w  64 zabitych i 83 
rannych .

W  L U B E LSZ C Z Y Ż N 1E  oddziały  
nasze  o toczone w  L asach  Z am ojsk ich
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przeb iły  się zadając ap low i duże straty .  
Inne  zg rupow anie  oddziałów  p a r ty z a n ­
ckich toczy ciężkie  walki na płd. od 
P a rcze w a .

W  M A Ł O P O L S C E . w yk o n an o  u d e ­
rzen ie  na linie kom unikacy jne .  W  cza­
sie 1 — 26 p rz e p ro w a d zo n o  2 w iększe  
akc je  o d w e to w e  p rz ec iw  U kra ińcom .

P rem . Mikołajczyk ośw iadczył ko ­
re sp o n d en to m  „ R eu te ra "  i „Associadda 
P re s s ”: O ddzia ły  Polskiej A rm ii K rajo­
w ej p rzys tąp i ły  na te r e n a c h  p rzy f ro n ­
tow ych  do o tw a r te g o  działania. Na t e ­
ren ie  woj. W ołyńskiego, S tan is ław o w ­
skiego i T arnopolsk iego  działają tak już 
od szeregu  m iesięcy . O becn ie  to s p o

N a k a z y
O K U P A N T  M O R D U JE  NAS NA­

SZYM I RĘKAMI. C ena każdego życia 
polskiego,, p o trzebnego  do walki z n a ­
jeźd źcą  je s t  w ie lka , ale  i w y m ie rn a .  
O trzy m u jem y  w iadom ości że G estapo 
w y zysku je  rosn ący  lęk  jed n o s tek  s łab­
szych  p rzed  kaźn iam i i m asa k ram i  p o ­
pycha  je do p rób  ra to w an ia  sw e g o  ży ­
cia, lub życia najb liższych za c en ę  do ­
s ta rczan ia  poszu k iw an ych  działaczy i 
bo jow ników  Polski Podz iem nej.  Ta 
zbrodnia  s taw ia  się na jed n e j  p łaszczy­
źnie z p ła tny m  w y w ia d e m  na rzecz  o- 
kupanta .

K ażdy Polak  — bojow nik  wie, że 
oddaje  życie sw oje sp raw ie  n iep o d le ­
głości i w iedzą  o tym  rówmież jego n a j­
bliżsi. A resz to w an y c h  i zagrożonych  
zaunordowaniem na leż y  ra tow ać  w szy- 
ślffimi do s tęp ny m i środkam i tylko nie 
za c en ę  życia innego rodaka. To jes t  
zbrodnia ,  dla k tóre j  nie ma nigdzie  u- 
sprawiedliyvienia.

B EZ H O N O R U . U rz ęd n icy  różnych 
ins ty tucyj publicznych  i kom unalnych  
okazują  w  sposób służalczy sw oją  goto­
w ość  do usług w o bec  kom isarzy  i w y ż ­
szych u rzęd n ik ó w  n iem ców . Rozmaici 
„usłużni” organizują  uroczystości z o ka­
zji „geburts tagu", p rz yw itan ia  i pożeg-

czynią  na te ren ie  W ileńszczyzny ,  No- 
w ogró dczy zny  i woj. Białostockiego. 
A rm ia  K rajow a p rzy s tęp u je  do o tw a r ­
tej walki,  p rzygo to w an e j  w konspiracji.  
Na północy ma ona trudn ie jsze  w a ru n ­
ki niż poprzed n icy  na południu, gdzie 
w  kw ie tn iu  br. doszło do porozum ienia  
z C ze rw on ą  A rmią. Polacy rozpoczęli 
w a lk ę  o Wilno. Polskie  miasto  jeszcze  
raz  bije się o wolność w sp ie ra jąc  dz ia ­
łanie  boha te rsk ie j  Czerwonej '  Armii.  
W y s tąp ien ie  c zy nn e  A rm ii K rajow ej o- 
k reś la  się k ry p to n im em  „ b u rza”. N iem ­
cy poczują  ją na w łasnej skórze. „B u­
r z a ” w y m iec ie  n iem ców  z Polski i 
s tw o rzy  p o d s taw ę  do porozum ienia  
polsko- rosyjskiego.

chwi l i .
nania  od jeżdżających  n iem ców . Z ad z i­
w ia jąca  jes t  k ró tk ow zroczn ość  i b rak  
godności takich  lizusów. Takich  panó w  

> często  rek ru tu ją cy c h  się z b. d y g n ita ­
rzy, należałoby t rak to w ać  conajm nie j  
na rów ni z k ob ie tam i lekkiego p ro w a ­
dzen ia  się, gdyż  sp rzed a ją  swój honor 
Polaka za korzyści m ater ia lne  i aw anse .

CO Z  N ICH  W Y R O Ś N IE ?  P rze-  
.chodnie naogół baw ią  się w idok iem  z a ­
taczającego się na  ulicy pijaka. Gdy 
jed n ak  — pijak m a około 10 lat — w i ­
dok jes t  bo lesny  i za trw aża jący .  Niepo­
koim y się myślą, co może w y rosnąć  z 
tych obyw ate li  ulicy, za rab ia jących  s e ­
tki zł. na  sp rzedaży ,  co za rob ek  w  d u ­
żej m ierze  przepija ją .  W iem y ,  że nie 
w y ro sn ą  z n ich  rze te ln i  ludzie. Mało 
kto w ie  jednak ,  że tych m łodocianych 
alkoholików  oczeku je  ry c h ła  śm ierć.  
M edycyna  zna w ypadk i ,  g dy  dziecko 
w  w iek u  10 — 12 lat p rzy  używ aniu  
ok. 10 gr. a lkoholu dziennie  — um ie ­
rało w  przeciągu  roku  lub półtora, na 
sk u tek  c ie rp ień  w ątroby ,  szczególnie 
w raż l iw e j  na  działanie alkoholu. Musi­
m y w ięc  w szyscy  zabrać  się do tę p i e ­
nia a lkoholizm u w śród  dzieci, m us im y 
ra to w ać  młodocianych sam obójców.
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SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
P O L A C Y  N A  F R O N C IE  

I N W A Z Y J N Y M .  K o n t r to rp e -  
d o w ie c  »K r a k o w  i a k« b ra ł  
czynn y  u d z ia ł  w  os ta tn im  lą ­
d o w a n iu  u w y b rz e ż y  N o r m a n ­
di i w r a z  z innym i k o n t r to r p e -  
d o w c a m i  f lo ty  b ry ty jsk ie j .  N a ­
le ż a ł  on do  p ie r w s z e j  l in ii  o- 
k rę tó w  w s p o m a g a ją c y c h  lą ­
d o w a n ie  i w je c h a w s z y  do  je ­
d n e g o  z  m a ły c h  p o r tó w  f r a n ­
cusk ich ,  w ysa d z i )  o d d z ia ł  i n ­
w a z y jn y  na b rz e g .

W E  W Ł O S Z E C H .  Polsk ie  
ó d d z :a ły  o d rz u c i ł y  4 p r z e c iw ­
n a ta rc ia  n iem . p o d  M o n te f re -  
d d o .  P o m im o  w y s i łk ó w  n iem - 
co m  n ie  u d a ło  się z a w ła d n ą ć  
m ias tem .  V i l la  N u o v a  z d o b y ł  
lw o w sk i  b a ta l io n ,  ten  sam, 
k tó r y  sw e g o  czasu z d o b y ł  pod  
C a ss in o  t. zw . g ó rę  » w id m o «  
o r a z  San A n g e lo .  T o czy ły  się 
w a lk i  w rę c z  po d  M o n te  Po- 
lesco  i V i l l a  N u o va .  K o re s ­
p o n d e n c i  a n g ie ls cy  donoszą ,  
ż e  p o s ta w a  i sukcesy P o la ­
k ó w  z d o b y ły  o g ó ln y  p o d z iw .

Po w a lk a c h  po lsk ich  o d ­
d z ia łó w  o M o n te  C ass ino  
d o ta r ł y  d o  K ra ju  w ieśc i  o 
w ie lk ic h  s t ra tach  w ludz ia ch ,  
ja k ie  p o n ió s ł  II - g i K orpus .
W r o g a  nam  p r o p a g a n d a  nie 
o m ie s z k a ła  tych  c y t r  w yzys ­
kać. Tym czasem  o t r z y m u je m y  . . . . . . .  . „  . . c i
d o k ła d n e  dane ,  w s k a z u ją c e ,  N a c z e ln y  W o d z  gen. K a z ,m :e rz  S osnkow sk ,
ż e  s t ra ty  nasze  w stosunku w r o z m o w ie  z gen. A n d e rs e m ,
d o  o g r o m u  d o k o n a n y c h  c z y ­
n ó w  n ie  by ły  ta k  w ie lk ie ,  gdyż  w c ią g u  nia p o l i t y c z n e g o ,  z ło ż o n e g o  p rz e z  p re m . ,
dw u  p ie rw szych  m ies ię cy  ud z ia łu  w  bo ju  Rada AMnistrów w y s łu c h a ła  s p r a w o z d a n ia
K o rp u s  l l -g i  s t ra c i ł  3 tys. k i lkuse t  ra n n ych ,  m in .  S ta ń c z y k a  z je g o  p o b y tu  w  U S A ,
z a b i t y c h  i z a g in io n y c h .  Z  te g o  na po le g -  g d z ie  na k o n fe re n c j i  p ra c y  w y s tę p o w a ł
ły c h  p r z y p a d a  sześćse t  k i l ka d z ie s ią t .  ja ko  d e le g a t  Rządu P., -  o r a z  d ru g ie g o

m / A r v -7  i i -  i i  u s p r a w o z d a n ia  na t e m a t  u c h o d ź c ó w  po ls-
N A C Z E L N Y  W O D Z  u d a ł  się 11 bm . ^  w  M e k s y k u .

na in sp e kc ję  na Bliski  W s c h ó d  i o d w is -
dz i  ró w n ie ż  l l -g i  K o rp u s  w e  W ło s z e c h .  W  N A  M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  K O N F E -
dn iu  12 b m  p r z y b y ł  on do  G i b r a l t a r u  na R E N C J | m o n e ta rn e j  Po lska re p re z e n to w o -
s a m o lo c ie  k ie ro w a n y m  p r z e z  p o ls k ie g o  nQ jes f  w  k o m is ;o ch :  m ia n o w ic ie  m in.
p i l ° t a - s ka rbu  G ro s s fe ld  zo s ta ł  p r z e w o d n ic z ą c y m

13 bm . o d b y ło  się p o s ie d z e n ie  Rady kom is j i  p o rz ą d k u  o b ra d ,  dyr .  Barańsk i  -
M in is t r ó w  pod  p rz e w o d n ic tw e m  p r e m ie r a  s p ra w o z d a w c ą  kom is j i  d la  p la n ó w  o d b u -
M ik o ła jc z y k a .  Po ro z p a t r z e n iu  s p r a w o z d a -  do w y  i ro z w o ju  g o s p o d a rc z e g o .
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RZĄD POLSKI o p ra co w a ł  p lcn  10-le- 
tni uprzemysłow ien ia  Kraju, k tóry w ym aga 
roczn ie  50 mil. funtów szt. kredytu.

KURS kap itanów żeg lug i w ie lk ie j  z o r ­
gan izowany p rzez  Min. Przemysłu, Han­
dlu i Żeg lug i  n iedawno się zakończył.  
Pierwszy to kurs tego rodzaju w czasie 
wojny, który umożl iw i ł  uczniom państw, 
szkoły morsk ie j w Gdyn i  ukończen ie  stu­
diów. N araz ie  skończyło  kurs 12 absolwent.

M IN .  EDEN zapytywany w Izbie Gm in  
czy dawano Rzqdowi polskiemu jakieś 
gwaranc je  co do Prus W schodnich — o d ­
powiedzia ł,  że jeszcze nie zapadły  żadne 
decyzje  o g ran icach. Powiedzia ł przy 
tym : »Chc ia łbym  tutaj p rzypomnieć, że 
rzqd Jego Kró lewskie j Mości nie z a p o ­
mina, że przystgp i ł  do wojny d o b ro w o l­
nie, gdy n iemcy zaatakowali  Polskę«.

Z Kraju i Ziem  Zachodnich.
N A S Z A  A K C J A  B O J O W A  I O D ­

W E T O W A . 30 V  na szosie m ię d z y  C h ę ­
c in a m i a B ia ło g o n e m  nasz o d d z ia ł z 1 
k o m p . 4 pp. leg . w y k o n a ł zasadzkę  na 
2 sa m o ch o d y  z gestapo. W  w y n ik u  
a k c ji z g in ą ł sze f g -p o  d y s tr . ra d o m s k ie ­
go D o p p le r , w y s o k i u rz ę d n ik  K a tzo ska  
i 2 ża n d a rm ó w , a 2 zosta ło  ra n n y c h . 
P o zo s ta łych  ro z b ro jo n o  i ro z m u n d u ro - 
w a n o . Po s tro n ie  nasze j s tra t n ie  by ło . 
W  o d w e t ro z s trz e la li n ie m c y  w  K ie l­
cach  i o k o lic y  60 o fia r.

15 V I  na d ro d ze  m ię d z y  J a n o w e m  
a Ż a rk a m i (w o j. k ie le c k ie )  za s trze lo n o  
k m d ta  p o s te ru n k u  ż a n d a rm e rii S c h m id ta  
m ającego  na s u m ie n iu  życ ie  w ie lu  P o ­
la k ó w . Z g in ę li d w a j to w a rz y s z ą c y  m u 
ż a n d a rm i. W  a u c ie  z n a le z io n o  cenne 
d o k u m e n ty .

11 V I  w e  w s i G a r n e k  (R a do m sko ) 
o d d z ia ł p a r ty z a n c k i w  s ile  100 lu d z i zaa­
ta k o w a ł s ta c jo n u ją c y  ta m  o d d z ia ł ż a n ­
d a rm e r i i i w o js k a  (80-100 lu d z i)  i po 
2 -g o d z in n e j w a lc e  ro z b ił i ro z b ro ił go. 
Z g in ą ł k m d t, 1 U k ra in ie c , w ie lu  b y ło  
ra n n y c h . Z d o b y to  w ie le  s p rz ę tu  i a m u ­
n ic j i .  N as tępnego  d n ia  p rz y b y ła  ża n d a r­
m e r ia  w  8 sam ochodach , k tó ra  zaczę ła  
s trz e la ć  do u c ie k a ją c e j lu d n o śc i. Z a b ite  
4 osoby, 5 a re s z to w a n y c h .

W  M  I  Ń  S K  U  M  A  Z . w ysa d zo n o  
w ie lk i  d ź w ig  w  n o c y  24 V I ,  p rz e z  co, 
na tra s ie  W a rs z a w a  M iń s k  M az. zosta ł 
w s trz y m a n y  na sze re g  g o d z in  ru c h  p o ­
c iągów . N ie m c y  s p o d z ie w a li s ię , że m i­
n y  są na to ra c h . N ie  o d e sz ły  s k u tk ie m  
tego  tra n s p o r ty  do F ra n c ji sa m o ch o d ó w  
b o jo w y c h  na gąs ien icach .

W  C Z E R W O N Y M  B O R Z E  k. Z a m ­
b ro w a  od 25 V I  toczą  s ię  c ię ż k ie  w a lk i

naszych  o d d z ia łó w  le ś n y c h  z 2 -m a o d ­
d z ia ła m i w o js k a  i ż a n d a rm e r ii n ie m ie c .

W  L U B L IN IE  3 V I  w  sam ochodz ie  
w io z ą c y m  S S -m a n ó w  w y b u c h ła  m ina . 
P rz e c h o d z ą c y  ta m tę d y  o d d z ia ł w ię ź n ió w  
s k o rz y s ta ł z za m iesza n ia  i ro z b ie g ł się . 
A k c ja  sabo ta ży  k o le jo w y c h  w  w a lc e  z 
t ra n s p o r te m  n ie m ie c . p rz y b ra ła  ta k ie  
ro z m ia ry , że u rz ę d o w e  s ta ty s ty k i n ie r i i.  
w y k a z u ją  30 sabo taży  d z i e n n i e  na 
te re n ie  GG.

W  R O C Z N IC Ę  ś m ie rc i gen . S ik o r ­
sk ie g o  na p o m n ik u  S a p e ra  w  W a rs z a ­
w ie  z łożono  k w ia ty  z s z a rfa m i ż a ło b n y m i.

P O B Ó R  D O  F O R T Y F IK A C J I .  O b ­
s e rw u ją c  tę  n a jw a ż n ie js z ą  a k c ję  o k u ­
p a n ta  zagraża jącą  .n a ro d o w i p o ls k ie m u , 
n ie  m o ż e m y  n ie  za u w a ż y ć  chaosu za ­
rząd ze ń , w o b e c  za ła m a n ia  na fro n c ie  
w s c h o d n im . W e  L w o w i e  p o b ó r ma 
c h a ra k te r  .' m a s o w y ! N ie m c y  lic z y li,  że 
z y ska ją  do 20 ty s . lu d z i, na ra z ie  n ię  
m a jeszcze  10 ty s ię c y  zg łoszonych . Po­
la k ó w  u z n a n y c h  za z d o ln y c h  odsy ła  s ię  
do dom u, z ty m  że m a ją  s ię  s ta w ić  na 
każde  w e z w a n ie , U k ra iń c ó w , n a to m ia s t 
z a b ie ra  s ię  zaraz do w o js k a . S p o łe c z e ń ­
s tw o  po i. p rz e c iw s ta w ia  s ię  w  M a lop . 
W s c h . te j a k c ji.  P o ja w iła  s ię  odezw a  
w  p o w . d ro h o b y c k im : „O b o w ią z u je  nas 
ro z k a z  t rw a n ia  na p o s te ru n k u . N ie  rzu - 
c irn  z ie m i!  N ie  rz u c im  ję j  bez w z g lę d u  
na w a ru n k i,  o rg a n iz u ją c  sam oobronę , 
k o n s o lid u ją c  s ię  w  sze regach  o rg a n iz a ­
c ji,  s k u p io n y c h  p rz y  R zą d z ie  R. P. 
i A r m i i  K ra jo w e j" .  W  M ałop . Ś ro d k o ­
w e j ła p a n k i do ro b ó t nad S anem  są 
w  p e łn y m  to ku .

R ó w n o c z e ś n ie  je d n a k  trw a  g o rą c z ­
k o w a  e w a k u a c j a ,  w y s ie d le n ia  Po-
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laków  dla o baw ia jących  się nalo tów 
n iem có w  (w m iejscowościach p o d w a r ­
szaw sk ich)  i tp. poczynania ,  k tóre  stają 
się coraz bardz ie j  chao tyczne .  Od 15 
cze rw ca  zaczęto  likw idację  um ocnień  
k. S tan is ław ow a, już w ykończonych  i 
o d d an ych  do użytku. Działa ładu je  się 
na sam ochody , b u n k ry  w y sad za  w  po­
w ie trze .  W  ty m że  czasie z a p r z e s t a -  
n o fortyfikowania W isły , firmy zabra ły  
ba rak i  i narzędzia ,  rozpuściły  p rac o ­
w ników . D -ctw o tych robót w K o n s tan ­
cinie i Skolim ow ie  p rzyg o tow u je  się do 
w yjazdu.

Na te r e n a c h  w sch .  GG. w szys tk ie  
zakłady gospod. w o jen ne j  z p raw eg o  
b rzegu  W isły są  p rzen oszo ne  na lew y  
b rzeg  lub do Z iem  Z achodnich ,  tak  s a ­
mo in w e n ta rz  m ar tw y  z fo lw arków  itp .  
W yw oz i  się: zakłady S p iessa  na 400 
w agonach ,  fab ry kę  G e p p o n e ra  na 200 
w agonach, fab ryk ę  „ S t r e m ’̂ n a  300 w a ­
gonach i zakł. chem . „W inn ice" ,  te ó- 
sta tn ie  już z likwidowano.

PO D  R ZĄ D A M I S O W IE C K IM I .  
D ow iadu jem y się od osób p rzyby łych  
z L u c k a ,  że w  mieście  i okolicy P o ­
lacy są t r ak to w an i  n iezw ykle  uprze jm ie  
p rzez  sow. w ładze  w  zw iązku  z ob ec ­
nością .. .lotników am eryk .,  k tó rym  „na 
po k az” m anifestu je  się dobre  obejście 
z Polakami. N iestety , w  innych  m ie jsco ­
w ościach  „raj so w iec k i” p rzed s taw ia  się 
całk iem  inaczej. W  T a r n o p o l u  p r z e ­
by w a  około 3000 Polaków, k tórzy w  c z a ­
sie w a lk  pochow ali  się po piw nicach. 
W  R o ha tyn ie  p rzyp ływ  ludności po l­
skiej z pobliskich wsi. W  m ie jscow o­
ściach Małopolski W sch . za ję tych  p rzez  
Sow ie ty ,  jed yn ym i p laców kam i, k tóre  
pozostały  na m iejscu  są  Pol. K om ite ty

O piekuńcze .  Bolszewicy' zostawili je 
p rzy  d o tychczasow ej działalności, każąc 
ponad to  zo rganizow ać szkolnic two, ko­
lej i adm in is trac ję .

Z L ublina  e w ak u o w an o  do Ż y ra rd o ­
w a  w a rsz ta ty  sam ochodow e, k tóre  już 
p racu ją  tam norm alnie .  N atom ias t  Zakł. 
Z bożowe w Ż y ra rd o w ie  w yw o z i  się do 
Rzeszy , na  ich mie jsce  p rzy ch o d z ą  o d ­
działy i w a rsz ta ty  lotnicze.

N O W A  BRO Ń  jes t nadal p ró b o w a ­
na na  te ren ie  GG. O neg da j  bom by  la ­
ta jące  spad ły  pod S k a rży sk iem  i na t e ­
re n ie  S o chaczew a .  Podobno  s ta r tu ją  one 
z W łocław ka.

W IE L K IE  A R E S Z T O W A N IA  do t­
knę ły  W ielkopolskę .  W  O strow iu  zn a ­
leziono m agazyn  bron i i w yw iez iono  
k ilkadzies ią t osób z różnych  sfer. K on­
trola ru chu  na drogach  bardzo  w z m o ­
żona, po w siach  u lokow ano  p o w iększo ­
ne  p laców ki żandarm eri i .  W y sied len ja  
m aso w e  Polaków  trwają ,  pow odując  zu­
pe łną  dezorganizację  w  gospodarce  i ro l­
n ictwie.

K R W A W Y  T E R R O R  trw a  na t e ­
ren ie  p o w ia tó w  p rzy łączonych  do P ru s  
W sch .  w szczegó lnym  nasileniu. Od 
czasu a re sz to w an ia  w  B ia łym stoku z 
k oń cem  kw ie tn ia  ok. 5000 ludzi, a z a ­
m ordo w an ia  ok. 1500, w ięz ien ia  są p r z e ­
pełnione, w  Ł o m ży  zab rano  do 1300 o- 
fiar. W W izn ie  — 1500 a resz tow ań . W  
n iek tó ry ch  miejscow ościach  ludność  zo r­
ganizow ała  sam oobronę.  Zginęło k ilku­
nastu  żandarm ów . O p ra w c y  z apo w ia ­
dają w yn iszczen ie  ludności poi. w  zw iąz ­
ku z p rzyb l iżan iem  się frontu.

Z Krakowa i M ałopolski,
10 V II  dokonano na pl. K ossaka  za­

m achu  na jakiegoś dygnitarza  niern. 
f jp raw cy  zbiegli — rep re sy j  nie było. 
Natomiast n iebyw ałego  nasilenia  d o zn a ­
ła w  dn iach  14 i 15 akcja  p o ryw an ia  
ludzi na ulicach m ias ta  do robót, s zcze ­
gólnie młodzieży od 17 - 25 lat. Ofiarą 
padło 14-go do 300 ludzi w  mieście. B y ­
ły w y p ad k i  zastrze leń  zupełnie  n ie w in ­
n y ch ' lu d z i ,  d latego tylko, że chcie li u- 
c iekać  p rzed  patro lem .

W  czasie n ie d aw n y c h  .m asow ych  
a re sz to w a ń  k. K rako w a  doszło do s t a r ­
cia m iędzy  oddzia łem  A K  a ż a n d a rm e ­
rią niem. p rz y  czym  bo jow cy  u ra to w a ­
li broń, zabili 5 żandarm ów .

D uże w raże n ie  w śró d  publik i  krak. 
w yw oła ły  roz lep ione  na kioskach p rzez  
b o jow ców  podz iem n ych  — w yrok i  na 
k ie ro w n ic tw o  tea t ru  pow szechnego .

Donoszą nam, że 5 V II  zniszczona 
zostało w  S k a lm ie rzu  k a r to teka  i pobi-



N r  28 (121) M a ł o p o l s k i  B i u l e t y n  I n f o r m a c y j n y

t y  s e k r t a r z  g m i n y .  —  W  T a r n a w c u  
k ą p i ą c y  s i ę  o d d z i a ł  p a r t y z a n c k i ,  n a p a d ­
n i ę t y  p r z e z  p o l i c j ę  n i e m .  o b r o n i ł  s ię ,  
z a b i j a j ą c  k a p i t a n a  n p l .  o d d z i a ł u  i r a n i ą c  
k i l k u  p o l i c j a n t ó w .  —  W  O p a t o w c u  i

K o r c z y n i e  p o n i e ś l i  z a s ł u ż o n ą  k a r ę  4 - e j  
k o n f i d e n c i .  —  W  S ł a b o s z o w i e  o d d z i a ł  
p a r t y z a n c k i  s t o c z y ł  w a l k ę  z  p r z e w a ż a ­
j ą c y m i  s i ł a m i  p o l i c j i  n i e m .  z a b i j a j ą c  17 
l u d z i .

W iadomość: polityczno.
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  K O N F E R E N C J A  

M O N E T A R N A :  K o r e s p o n d e n t  r a d i a  b ry t .  
m W a s z y n g t o n i e  d o n o s i ,  ż e  n a  k o n f e r e n c j i  
m o n e t a r n e j  tu B r e t to m n o o d  o s i ą g n ię to  z u ­
p e ł n e  p o r o z u m i e n i e  c o  d o  f u n d u s z u ,  k t ó ­
ry  m a  b y ć  s tm o rz o n y  p r z e z  m sz y s tk ie  n a ­
r o d y  z je d n .  i s łu ż y ć  d o  s t a b i l i z a c j i  ina lu t ,  
o r a z  u m o ż l i u n e n i a  e k s p e n s j i  g o s p o d a rc z e j .  
F u n d u s z  b ę d z i e  m y n o s i ł  o s i e m  m i ł i a rd ó u i  
o s i e m s e t  m i l io n ó in  d o la r o m .  U z g o d n io n o  
u d z ia ły  p o s z c z e g ó ln y c h  u c z e s tn ik ó m .  J e ­
d y n i e  F r a n c j a  i I n d i e  d o m a g a j ą  s ię  m i ę ­
k sz y c h  u d z ia łó m .  S t a ły m i  c z ło n k a m i  r a d y  
z a r z ą d z a j ą c e j  m a j ą  b y ć  USA, W .  B ry ta n ia ,  
R o s ja ,  C h in y  i F r a n c j a .  -  M in .  S k a r b u  
U SA  M o r g e n t a u  o śm ia d c z y ł ,  że  o s i ą g n i ę ­
c i e  z g o d y  m ię d z y  p r z e d s t a w ic i e l a m i  4 4  
n a r o d ó m  z je d n .  n a  p o d s t a m i e  w z a j e m n e j  
m y m i a n y  u s łu g  j e s t  j a k n a j l e p s z ą  z a p o m ie -  
d z ią  d l a  p rz y sz ły c h ,  m s p ó l n y c h  m y si łk ó m .

N IE D O S Z Ł A  PR Ó B A  P O K O J O W A .  
P rz e d  t y g o d n i e m  o b i e g ł a  p r a s ę  z a g r a n i c z ­
n ą  p o g ło s k a  o n o m e j  p r ó b i e  n a m i ą z a n i a  
p e r t r a k t a c j i  p o k o j o m y c h  p rzy  p o ś r e d n ic t -

m ie  P o r tu g a l i i .  U s ta lo n o  m ia n o m ic i e ,  że  
im k o ń c u  c z e rm c a  p r z y b y ł a  d o  S em ił l i  
g r u p a  p i ę c i u  w y ż s z y c h  u r z ę d n ik ó w  n i e ­
m i e c k i e g o  Min.  S p ra w  Z agr . ,  u w a ż a n y c h  
za  r z e c z o z n a w c ó w .  J e d n o c z e ś n i e  z ja w i ł  
s i ę  w  S e w i l l i  p r e m .  p o r t u g a l s k i  S a la z a r  
»n a  b. w a ż n e  r o z m o w y « ,  j a k  o ś w ia d c z o n o  
w  L iz b o n ie .  P o  k ró tk im  p o b y c i e  w  S e w i l ­
li — S a l a z a r  w r ó c i ł  d o  L iz b o n y ,  s k ą d  z n ó w  
n a t y c h m i a s t  w y j e c h a ł  d o  L o n d y n u  p o s e ł  
p o r tu g a l s k i  p rz y  r z ą d z ie  b r y ty js k im  ks.  d e  
P a l m e l l a  w  to w a r z y s tw ie  r a d c y  b r y t y j s k i e ­
g o  w  L iz b o n ie  H o p k i n s o n a .  T y m c z a s e m  
w  L iz b o n ie  o c z e k i w a n o  p r z y ja z d u  p ię c iu  
d y p l o m a t ó w  n i e m i e c k i c h  z S e w i l l i .  D y p lo ­
m a c i  ci  n i e  p r z y je c h a l i ,  c o  św ia d c z y ,  że  
w  L o n d y n ie  p o ś r e d n i c t w o  p o k o j o w e  n ie  
c h w y c i ło .

PR Z ED  KLĘSKĄ. Z T u rc j i  d o n o sz ą ,  
że  p o s z c z e g ó ln i  n i e m c y  lo k u ją  w  b a n k a c h  
tu r e c k ic h  s w e  k a p i t a ły  w  z ło ty c h  f l o r e n a c h  
h o l e n d e r s k i c h .  Z t e g o  p o w o d u  w k ła d y  w  
b a n k a c h  tu r e c k ic h  w z ro s ły  t r z y k ro tn ie .

Działania wojenne.
W A L K I  P O L S K I C H  S I Ł  Z B R O J ­

N Y C H .  O d  p o ł o w y  c z e r w c a  o d d z i a ł y  
P o l s k i e j  A r m i i  K r a j o w e j  t o c z y ł y  w  p o w .  
b i ł g o r a j s k i m  w a l k ę  z  w o j s k a m i  n i e m i e ­
c k i m i .  N i e m c y  d o  w a l k i  m u s i e l i  ś c i ą g ­
n ą ć  3 d y w i z j e .  O d d z i a ł y  A .  K .  o t o c z o ­
n e  p r z e z  d y w i z j e  n i e m i e c k i e ,  p r z e r w a ­
ł y  p i e r ś c i e ń ,  z a d a j ą c  n i e p r z y j a c i e l o w i  
s t r a t y  i w y c o f a ł y  s i ę  w  b e z p i e c z n e  
m i e j s c e .

N a  W i l e ń s z c z y ź n i e  i N o w o g r ó d c z y -  
ź n i e  o d d z i a ł y  A .  K . p o  n a w i ą z a n i u  ł ą ­
c z n o ś c i  z  A r m i ą  C z e r w o n ą ,  w a l c z / ł y  
w , c z a s i e  o d  7 d o  13 l i p c a  p r z e c i w k o  
w o j s k o m  n i e m i e c k i m  n a d  W i l i ą ,  w  p u ­
s z c z y  R u d z i e c k i e j  i z d o b y w a n i u  W i l n a .

W  a k c j i  b r a ł y  u d z i a ł  1, 2, 3, 4, 25 b r y g a d a .
O d d z i a ł y  A . K . p r z e c i ę ł y  r ó w n i e ż  

w  k i l k u  m i e j s c a c h  l i n i e  k o l e j o w ą  G r o d ­
n o  —  A u g u s t ó w  —  S u w a ł k i .

P o l s k a  A g e n c j a  T e l e g r a f i c z n a  w  
L o n d y n i e  w y d a ł a  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i ­
k a t :  „ N a  r o z k a z  R z ą d u  P o l s k i e g o  i N a ­
c z e l n e g o  W o d z a  P o l s k a  A r m i a  K r a j o w a  
p r z e s z ł a  o d  d z i a ł a ń  d y w e r s y j n y c h  d o  
o t w a r t e j  w a l k i  i w s p ó ł d z i a ł a n i a  z w k r a ­
c z a j ą c y m i  w o j s k a m i  s o w i e c k i m i .  P o l s k a  
o c z e k u j e  o d  i n n y c h  n a r o d ó w  s p r z y m i e -  
r z o n 3' c h  u z n a n i a  j e j  o f i a r  i t r u d ó w  p o ­
n o s z o n y c h  w  t e j  c h w i l i ' 1.

W  o j s k a  P o l s k i e  p r z e r w a ł y  o p ó r  
n i e m i e c k i  p o d  A n c o n ą  w e  W ł o s z e c h .



P O S T Ę P Y  O F E K Z Y W Y  S O W I E C ­
K IE J. Na długim froncie od granic  L i t ­
w y  aż po L w ó w  a rm ie  sowiec. p rą  ku 
zachodow i, zadając n iem com  pow ażne  
s t ra ty  i zdobyw ając  duże te ren y .  W a l ­
ki toczą się p rz ew a żn ie  na  ziem iach 
Rzeczypospolite!  Polskiej. Na północy 
w ojska  sow ieck ie  zbliżają się do g ra n i ­
cy Ł o tw y  i zajęły  miejscowości O pocz- 
ka, S ieb ież  i Dryssa. U d e rz e n ie  idzie  
w  k ie ru n k u  D y n e b u rg a  nad  Dźwiną. Na 
po łudniu  od D źw iny  a rm ia  so w ieck a  
w yrzuc iła  n iem ców  z obszaru  w o je w ó ­
dz tw a  now ogródzkiego  i w ileńsk iego  i 
wkroczyła  w  północnej części tego o d ­
c inka na te ren  L itw y, podcho dząc  pod 
Kowno, a w  po łudniow ej częśc i  tego 
odcinka zdobyte  zostały Grodno i W oł- 
kowysk. P om iędzy  G rodnem  i K o w nem  
został w  w ielu  miejsGach p rzek roczo ny  
N iem en i w o jska  sow. k ie ru ją  się na- 
P ru sy  W sch o d n ie  oraz na Białystok. 
Na Polesiu  po zdobyciu Pińska, Jan o w a '  
Poleskiego, D rohiczyna, B e rez y  K a r tu ­
skiej, P rużan ,  Zab inek ,  H an ió w k i arm ia  
sow iecka  w alczy  na  p rzed m ieśc iach  
B r z e ś c i a  n a d  B u g i e m .  W  ostatn ich  
dniach a rm ia  sow. rozpoczęła  u d e rzen ie  
w rej. L w o w a  zdobyw ając  K rasne , K a­
m ionkę  S trum ilow ą  i w ie le  innych  m ie j­
scowości posuw ając  się pod L w ó w  na 
odległość 10 km. Taki jes t  stan, gdy 
p iszem y  sp raw ozdan ie .  Najbliższe dni 
a n a w e t  godziny mogą zm ien ić  sy tuację .  
Jeże l i  p a d n ą  p od  nacisk iem  sow ieck im  
m iasta 'Lw ów',  B rześć  n. Bugiem, B iały­
stok i Kowno, wojska sow. będą  mogły 
sk ie row ać  się na W a rsz aw ę ,  na P rusy  
W sch o d n ie  i ku Kłajpedzie . T rz e b a  j e ­
dnak  zauw ażyć,  że w  p a ń s tw ac h  ba ł ty ­
ckich n iem cy  pos.adają  w ed ług  obliczeń 
alianck ich  40 dywizji,  k tó rych  w ojska 
sow ieck ie  nie mogą lekcew ażyć .  W 
ciągu osta tn ie j  o fenzyw y S o w ie ty  w z ię ­
ły  57 tyś. jeńcó w  n iem ieck ich  w  ty m  
20 g enera łów .

W  N ORM ANDII t rw a ją  zaża r te  
walki. Miejscowości p rzech od zą  z rąk  do 
rąk. T e re n  sprzy ja  obronie. Je d n a k  w o j­
sk a  b ry ty jsko -am ery kań sk ie  uzyskują  su ­
kcesy. W ojska  bry ty jsk ie  posuw ają  się 
w zd łuż  rzek i O don i O rn e  i znajdują  
się 1S km  na południe  od Caen. Z d ob y­
to now e m iejscowości ; E vrecy ,  Noyers,

B re t tenv il le  i L a tibeaux .  Bry ty jczycy  
ch cą  p rze su n ąć  front dalej na południe  
pod  Caen, gdyż tam  o tw ie ra ją  się t e r e ­
ny dla b ry ty jsk ie j  b ron i pance rn e j .  
R o m m el ściąga w szys tk ie  posiłki aby 
p o w s trzy m ać  w ojska  b ry ty jsk ie .  W  za ­
chodnie j części N orm andii  w o jska  a m e ­
ry kań sk ie  poczyniły  postępy ,  p r z e s u w a ­
jąc  front pod Lessay, P e r i e r s  i zdo by ­
w a jąc  miasto  St. Lo, o k tóre  toczyły  się 
długie zac ię te  walki.

W E  W Ł O S Z E C H  w ojska  alianckie  
czynią  duże  p o s tęp y  i zbliżają się do n o ­
w ej  n iem ieck ie j  linii o b ronne j  Piza-Flo- 
rencja-R im in i .  P rzed  tą linią zostały  zd o ­
b y te :  A ncona  nad  A dria tyk iem , Gubbio, 
Arezzo, Poggibonssi i P on ted e ra .  P o r t  
Livorno został zdobyty  p rzez  V arm ię .  
Na północ od A rezzo  została p rz e k r o ­
czona rzek a  A  r  m o. O d U maja br. 
Alianci w zięli  w e  W łoszech  40 tys. 
jeńcó w  niem ieck ich . O ddzia ły  n iem iec ­
kie są ba rdzo  w yn iszczon e  i w y c z e r ­
pane. Bataliony liczą po 200 ludzi z a ­
miast - 800.

W O J N A  L O T N I C Z A .  W  okres ie  
sp raw o zd aw czy m  było cz te rok ro tne  
b o m b ardo w an ie  Monachium. W  os ta t­
nim nalocie na  to miasto w zięło  udział 
1000 b o m bo w ców  am ery k ań sk ic h .  Były 
ró w n ież  bo m b ard o w a n e :  Berlin , S a a r ­
b ruck en ,  Zagłębie R u h ry  i w ęz ły  k o le ­
jow e  w e  Francji.  Z baz  w łoskich  był 
•bom bardow any  p rzem y sł  w e  W iedniu ,  
raf inerie  nafty  w  R um uni i  i W ęg rzech .  
W  pó łnocn ych  W ło szech  zniszczono 57 
mostów. W  re jon ie  P as  de Calais lo­
tn ic tw o  b ry ty jsk ie  w yk on a ło  4 a tak i  na 
w y rz u tn ie  bom b  latających.

D A L E K I W S C H Ó D . Na Nowej 
Gwinei pom ięd zy  w ojskam i japo ńsk im i 
i a m ery k ań sk im i  została s toczona w ie l ­
ka b itw a. Jap oń czycy  ponieśli  ciężkie  
stra ty .  Była to jed n a  z na jw iększych  
w a lk  s toczonych  z Jap o n ią  od początku  
wojny. A m ery k an ie  zajęli n o w ą  w y sp ę  
na Marianach. W  czasie w a lk  n a  w y sp ie  
Sa ipan  poległo dw óch  japońsk ich  a d m i­
ra łów.

A m ery k ań sk ie  pancern ik i,  k rąż o w n i­
ki i ko n tr to rp ed o w c e  os trze liw a ły  ja ­
pońskie  u rząd zen ia  na w y sp ie  Guam.


